Mr. Tomato

Wróciłem do domu trochę później niż planowałem i trochę się bałem.  

Nie szło mi o rodziców - po pierwsze staruszków mam naprawdę super, a po 

drugie i tak nie było ich w domu, bo pojechali na imieniny ciotki Tereski. 

Ja też miałem z nimi pojechać ale udało mi się z tego wykręcić - sami wiecie 

jak to jest - dużo nauki, klasówka i te sprawy. Moi się zawsze na to 

nabierali. Niestety tym razem nie wszystko poszło dokładnie tak jak bym 

chciał, bo Pomidorek też został w domu, i miałem się nim opiekować. 

Ale zadzwoniła Jolka, no i tak jakoś wyszło - sami rozumiecie. Jednak 

w końcu wróciłem, cichutko otworzyłem drzwi i skierowałem się od razu do 

pokoju Małego. Wszedłem akurat żeby zobaczyć jak znika w rozłożonym na stole 

komiksie. Słowo daję, tak jakby wpadł do naszej szkolnej szatni. Bo musicie 

wiedzieć, że robotnicy którzy budowali ostatnio nowe szatnie przy naszej 

szkole nie przyłożyli się najlepiej, i już tydzień po skończeniu robót zapadł 

się sufit. To znaczy zapadł się dopiero jak wszedł na niego pan woźny, który 

akurat zbierał papierki i złorzeczył na młodzież. No bo szatnie są dobudowane 

do piwnic, i ta część z sufitem jest poza szkołą, zaraz obok boiska. 

No i woźny jak zbierał papierki, to stał akurat 

na dachu tej szatni, oczywiście dopóki nie wpadł prosto na Tomczyka z trzeciej 

B, który właśnie palił papierosa w korytarzu. Mówię wam, ale była draka! 

Ale to nieważne - miałem przecież opowiadać o Pomidorku, i jak zwykle 

zboczyłem z tematu - tato twierdzi że cierpię na chorobliwe gadulstwo, ale 

to nie jest prawda - po prostu ciężko mi się utrzymać w jednym temacie. No 

dobrze, wracam do Pomidorka. Wchodzę, patrzę a mały znika w książce. No to 

rzuciłem się żeby go ratować , sami rozumiecie - rodzice by mnie zabili jakby 

mu się coś stało. Niestety byłem zbyt wolny i nic z tego nie wyszło, no może 

oprócz teago że rozbiłem sobie nos o biurko. Pomidorek normalnie zniknął. 

 Może jednak zacznę od początku, bo inaczej nigdy mi nie uwierzycie w to 

wszystko, chociaż daję słowo że to szczera prawda. Otóż mam młodszego brata. 

W gruncie rzeczy nie ma w tym nic niezwykłego, bo większość osób los dotknął 

bratem lub, co gorsze siostrzyczką, ale musicie zrozumieć że mój braciszek 

jest zupełnie wyjątkowy. Nie żebym się chwalił - jak przeczytacie 

wszystko do końca to też dojdziecie do wniosku że lepiej by było gdyby 

był zwykłym brzdącem, ale Pomidorek absolutnie taki nie był. Właściwie 

Pomidorek nie nazywa się wcale Pomidorek, tylko Krzyś, ale wszyscy tak mówią. 

Wszyscy oprócz wujka Mikołaja, który jest w Ameryce, bo on mówi Mr. 

Tomato - śmiesznie nie? 

Wiecie, największą pasją Pomidorka (zaraz po zamęczaniu starszego brata) jest 

jedzenie pomidorów. Nigdy nie mogłem tego do końca zrozumieć, bo w naszej 

rodzinie nikt nie przepadał specjalnie za tymi czerwonymi kulkami, za to Krzyś 

je wprost uwielbiał, i zawsze nosił kilka w kieszeni. Tego też nie mogłem 

zrozumieć - ja jestem przecież dużo starszy i mam sporo większe kieszenie, a 

i tak nie nosiłbym w nich pomidorów. Bo pomyślcie sami jak bym się czuł gdyby 

to ktoś zobaczył? No i jak można nosić w kieszeniach pomidory żeby ich nie 

pognieść? 

Początkowo to myślałem że Pomidorek je jakoś specjalnie układa, ale nie - 

wpychał je do spodni i nic - żadnej plamy na czyściutkich Wranglerach. 

Powiedziałem kiedyś o tym mamie, ale ona nie potraktowała sprawy poważnie  

i powiedziała tylko, że może dlatego Krzyś ciągle nosi czerwone spodnie. No bo 

faktycznie - czy wy upieralibyście się że czerwone spodnie to jedyne 

nadające się do chodzenia? W mojej klasie tylko jeden Ciapuch chodzi w 

czerwonych spodniach, ale on jest punkiem, i jak mawia pani Solecka, nasza 

wychowawczyni, nic dobrego z niego nie wyrośnie. No to jak Ciapuch  

coś takiego usłyszał, to już się wcale nie przejmował i dalej chodził w czerwonych 

spodniach. Ale ja bym takich nie ubrał - 

zawsze najbardziej lubiłem biały kolor. Pomidorek jednak nie dał się przekonać - 

miało być czerwone i kropka, a jak się komuś nie podoba, to on może siedzieć 

w domu. Faktycznie, pod tym względem Pomidorek jest wygodniejszy od innych 

braci - zwykle wolał siedzieć w domu, więc mogłem spokojnie robić swoje 

zamiast uganiać się z nim po piaskownicach. Tak właściwie to Pomidorek jest 

dziwnym dzieckiem. Wystarczy chyba że zniknął w komiksie, żeby powiedzieć, że 

nie jest zwyczajny, ale w sumie możecie w to nie wierzyć. Sam też bym chyba 

nie uwierzył, gdyby chodziło o kogoś innego, ale z Pomidorkiem wszystko było 

możliwe. Opowiem wam 

o kilku przygodach Pomidorka i sami zobaczycie, że wcale nie przesadzam. Aha, 

daję słowo, że postaram się streszczać.

Wszyscy twierdzą wprawdzie że ja też jestem dziwny, a najczęściej Lolo, 

ale przy Pomidorku to ja jestem taki zwyczajny jak pan Banach z parteru, który 

przez całe życie siedział w papierach i księgował. Lolo zawsze twierdził że 

pan Banach jest typowym, zwyczajnym średniakiem i ja się z tym w pełni 

zgadzam. Tak jeśli mam być szczery, to prawie zawsze zgadzam się z tym co 

mówi Lolo, bo jesteśmy kolegami od przedszkola, i znamy się na wylot. Ale 

wracając do Pomidorka - trzeba przyznać, że nie jest zwyczajny. Na przykład 

uparł się żeby zapuścić grzywkę, i choć mama prosiła go żeby pozwolił ją choć 

odrobinę przyciąć, Krzyś uparł się i nie było siły która by go przekonała. Zresztą 

spróbujcie przekonać do czegoś ośmiolatka - to wcale nie jest prosta sprawa. 

No i Pomidorek utrzymał swoją grzywkę i wygląda teraz jak młody Grzesio 

Ciechowski z "Republiki". Zawsze lubiłem "Republikę" chociaż Ciapuch twierdził 

że jest do niczego. Ale dla Ciapucha wszystko było niewarte uwagi, więc 

sami rozumiecie, że nie brałem go poważnie. 

Największym problemem Ciapucha jest właśnie to, że nikt nie bierze go poważnie. 

Sam widziałem jak raz na dyskotece Ciapuch zaczął zagadywać Magdę, a ona udała  

że go nie słyszy i poszła tańczyć z Lolem. Cholera, szkoda że nie widzieliście

jego miny - od tej pory Ciapuch jeszcze częściej twierdził że NO FUTURE. 

Tylko się nie denerwujcie - wiem że odbiegam od tematu, ale daję słowo że 

będę się starał. I tak nie mam wyjścia, bo tato obiecał mi, że jak nie 

przestanę przynosić uwag "rozmawia na lekcji", to zaprowadzi mnie do 

specjalisty. 

Uwagi dostaję zawsze od pani Szaban, którą przenieśli w tym roku z zerówki, 

bo zrobiła jakieś tam kursy. Tak ogólnie to jest całkiem fajna, ale ciągle 

nie może się przyzwyczaić, że jesteśmy już starymi uczniami. Bo mam szesnaście 

lat, tak jak Lolo. 

No i tato znajduje czasem te uwagi jak chce się dowiedzieć czegoś z historii. 

Bo musicie wiedzieć że pasją mojego taty jest historia. No więc ja rozmawiam, 

pani Szaban wpisuje uwagi mnie i Lolowi, a tato znajduje je i straszy mnie 

specjalistą. Uwag Lola nikt nie czyta, bo jego rodzice nie mają czasu, co 

Lolo skwapliwie wykorzystuje. Od kiedy otworzyli ten sklep ze sprzętem 

telewizyjnym zawsze są poza domem, więc Lolo sam musi podpisywać swoje uwagi. 

Doszedł w tym do takiej wprawy, że od czasu do czasu pisze 

listy do naszego dyrektora i straszy go wizytą, żeby wyjaśnić dlaczego jego  

syn przynosi takie słabe oceny. Tak naprawdę to oceny Lola wcale nie są takie 

złe, wszystkie mieszczą się w przedziale od jednego do trzech czyli 

zwyczajnie, ale Lolo to ma fantazję. Wszyscy mają stracha przed ojcem Lola, 

bo w chwilach wolnych od prowadzenia biznesu jest prokuratorem, a wiadomo,  

że nie ma takiego mocnego żeby się nie przestraszył prokuratora, nawet 

prywatnie. Więc przez jakiś czas po takim liście Lolo ma spokój w szkole. 

Kiedyś to się nawet zastanawiałem ile dałby stary Lolo swojemu synkowi za 

fałszerstwo, ale Lolo powiedział mi żebym się zajął swoimi sprawami. Czasem 

Lolo robi się nadmiernie nerwowy, jak wtedy, gdy znalazł w swoim bucie trociny. 

I tak nigdy nie dowiedział się, że to była resztka po jego wkładce z buta. 

Nie robię sobie jaj - kiedyś na WF-ie, kiedy Lolo biegał sobie za piłką 

wrzuciłem mu do buta petardę - lekko zadymiło, huknęło i wkładka zmieniła 

się w trociny. Ale Lolo się wtedy i tak zdenerwował, chociaż nie wiedział 

co się naprawdę stało. Pomidorek też się kiedyś zdenerwował i rozwrzeszczał 

że nikt go nie rozumie, jak ciocia Tereska nie dała mu szóstego kawałka tortu. 

Pomidorek jest naprawdę niezłym cwaniaczkiem - są takie momenty, że faktycznie 

zachowuje się jak normalny ośmiolatek, i wtedy wszyscy pozwalają mu na 

wszystko, bo się boją że już mu tak zostanie. Mówię wam - niezły numer z tego 

mojego braciszka. Ten "niezły numer" to wymyślił emeryt Brumas z parteru. 

Bo Pomidorek ubzdurał sobie kiedyś że emeryt Brumas jest bandytą i śledził go 

całymi dniami. Brumas znosił to dzielnie, ale jak znalazł Pomidorka pod wanną 

w swojej łazience to nie wytrzymał. Przyprowadził Małego do domu i powiedział 

mamie że z Pomidorka to jest niezły numer. Dokładnie tak to było. 

Pomidorek dostarcza nam wszystkim wielu uciech, ale może opowiem wam jednak 

wszystko od początku, bo tato twierdzi, że mam przykry zwyczaj opowiadania od 

środka, a jeszcze częściej od końca. Nie mogę się z tym zgodzić, bo czasem  

zdarza mi się zacząć od początku. Jednak nie robię tego często, bo jak 

kiedyś pani Kupuściowa z biologii zapytała mnie o ssaki naczelne, a ja 

chciałem opowiedzieć 

od początku i zacząłem od bakterii, to skończyło się na egzaminie komisyjnym. 

A właśnie, zdawaliście kiedyś egzamin komisyjny? Chodzi mi o taki egzamin dla uczniów 

z którymi nie wiadomo co zrobić - fajna zabawa, mówię wam. Wiem co mówię, bo 

mój najlepszy przyjaciel Lolo zdawał takie egzaminy co roku, i zawsze bawiłem 

się świetnie słuchając co ma na ten temat do powiedzenia stary Lolo. Bo 

musicie pamiętać, że jest on człowiekiem wykształconym, więc każda taka 

dysputa na temat oświaty niezmiernie wzbogacała nasze słownictwo. Doszło 

do tego, że staliśmy się (to  znaczy Lolo i ja) uznanymi autorytetami w 

dziedzinie naukowego wymyślania. A ja zdawałem taki egzamin komisyjny właśnie 

za naczelne o których chciałem opowiedzieć od początku. Ale miałem przecież 

opowiadać o Pomidorku, a naprawdę jest o czym opowiadać, bo Pomidorek to 

niezwykłe dziecko. Lolo też przyznaje mi w tym rację, ale zwykle potem dodaje, 

że on się cieszy że jest jedynakiem. Chociaż jakby się nad tym tak głębiej 

zastanowić, to Pomidorek jest też jakby braciszkiem Lola, bo my jesteśmy 

najlepszymi kolegami i Lolo uczestniczy we wszystkim. Moja mama zawsze 

twierdziła, że nie wie jak to się stało, że dwaj tak różni chłopcy mogli się 

 zaprzyjaźnić. No bo faktycznie: Lolo jest mały, ciemny i troszkę zbity 

w sobie (tak zawsze mówiła jego mama, jak Lolo za piaskownicowych czasów 

przybiegał do niej i mówił że go przezywają "gruby"). 

Uważam że niesłusznie, bo Lolo jest tylko trochę gruby, to znaczy chciałem 

powiedzieć że jest tylko trochę zbity. Już czuję że mi się oberwie, bo Lolo 

zawsze czyta pierwszy wszystko co napiszę. Nie żeby Lolo specjalnie 

interesował się literaturą - on po prostu musi wszystko 

wiedzieć. Raz dostało nam się porządnie przez tę jego ciekawość, bo Lolo 

postanowił sprawdzić czy potrafi sam uruchomić dumę swojego taty, czyli 

wiekową Wołgę. Ponieważ już wtedy byłem jego najlepszym kolegą, przypadło 

mi w udziale honorowe miejsce obok kierowcy. Lolo wsadził do stacyjki kluczyki wyjęte ojcu z kieszeni, 

 przekręcił i pojechaliśmy. Tyle ile się dało, czyli jakieś cztery metry, bo 

później skutecznie zatrzymał nas śmietnik. Ale się działo, mówię wam! 

No więc widzicie sami że nie jesteśmy ani trochę do siebie podobni, bo ja jestem 

wysoki i chudy. Kiedyś jakiś kolega wyraził się o mnie per "Gostek", i tak już 

zostało. Nawet moi rodzice do tego przywykli - nie ma o czym mówić, zostałem 

Gostkiem już do końca życia. U nas w szkole każdy miał jakieś przezwisko jak 

zapewne zdążyliście się już zorientować, więc specjalnie mi to nie przeszkadzało. 

Zawsze przecież mogli mnie nazwać na przykład Glizda. To wolałem swojego 

Gostka. A Pomidorek był Pomidorkiem i już. Pomidorek przyszedł na świat 

w domu, pomiędzy dobranocką której nie oglądałem, a filmem, który bardzo 

chciałem oglądać. 

 Oczywiście nic z tego nie wyszło - tato tak się zdenerwował że zapodział 

gdzieś spodnie i biegał po całym pokoju szukając ich, a zanim je znalazł, to 

już było po sprawie. No i Krzyś (bo wtedy jeszcze nikt nie wiedział że będzie 

Pomidorkiem) zadomowił się na świecie skutecznie zajmując wszystkie dalsze 

i bliższe ciotki oraz całą resztę rodziny. Znacie to na pewno. 

Wszystkie pochylone nad łóżeczkiem i śpiewające do snu - okropne, nie! Ale 

tak na dobre, to cała impreza zaczęła się jak Pomidorek skończył trzy lata. 

Serio - do tego czasu nie wyróżniał się niczym 

szczególnym. Ja na przykład wyróżniałem się okropnie, bo mama twierdzi, że 

pewnego dnia wystawiłem język na brodę i nie schowałem go przez następne 

trzy tygodnie. Sami dobrze wiecie jak to jest z młodszym rodzeństwem, zwłaszcza 

jeśli jest młodsze aż o sześć lat. Ciapuch na przykład też ma brata, ale 

młodszego tylko o rok i rozumieją się całkiem nieźle. Pani Solecka twierdzi, 

że to dlatego, że młodszy Ciapuch, czyli Ważka, jest na dobrej drodze żeby 

stać się takim samym elementem jak jego brat. Ale pani Solecka nie lubi 

Ciapucha, bo nigdy nie zmienia butów i jeszcze dodatkowo zaniża nam 

frekfencję, więc nikt nie zwraca uwagi na to co mówi pani Solecka. Nie ma 

co mówić - nie jest łatwo dogadać się z młodszym o sześć lat bratem. Nie będę 

przecież opowiadał Pomidorkowi o swoich randkach, bo dostało by mi się od 

mamy. Pomidorek niewiele opowiada mi o swoich planach, czego akurat 

zupełnie szczerze żałuję, bo pomysły to on miewa takie że hoho! Ja sam bym 

na to wszystko nie wpadł, a pamiętajcie że uważają mnie za specjalistę od 

dziwacznych pomysłów. Pewnie od czasu jak razem z Lolem podburzyliśmy całą 

naszą klasę, i urządzili na Niemieckim strajk. Mówię wam  - babka wchodzi, 

a tu wszędzie porozwieszane szturmówki, a Lolo siedzi i trzyma tabliczkę 

z napisem  "strajk okupacyjny". Tabliczkę zrobiliśmy sami, ale ze szturmówkami 

to był mały problem. W końcu pani Stasia, nasza szkolna woźna, zgodziła się 

pożyczyć nam kilka, jak jej wmówiłem że przygotowujemy scenkę z powstania 

na akademię. Po wszystkim, jak się dowiedziała do czego nam były naprawdę 

potrzebne to goniła nas ze szmatą i nawet rzuciła, ale na szczęście trafiła 

w pana Wojnara, naszego chemika. Na szczęście dla nas, ma się rozumieć, bo 

pan Wojnar wcale nie wyglądał na zachwyconego. Rozumiem go doskonale, bo sam 

widziałem jak chwilę przed tym nieszczęsnym rzutem zmywała nią schody w 

szatni, a to było akurat w zimie, więc było co zmywać. Wspominam o porze roku 

żebyście nie pomyśleli sobie, że nasze schody były zawsze brudne - co to, 

to nie. Nasz dyrektor, pan Maciuś (tak serio to nazywał się Maciejewski) miał 

bzika na punkcie czystości, więc schody zawsze lśniły. Tato Lola to 

powiedział nawet że za jego czasów to nie było tak czysto, 

(dyro się ucieszył) bo nauczyciele mieli co innego do roboty niż pilnowanie 

czystości (dyro przestał się cieszyć). Tato Lola był rozgoryczony panującą w 

szkole czystością, bo poślizgnął się na wyfroterowanych przed wywiadówką 

schodach i zjechał na tyłku aż na parter. Nic byśmy o tym nie wiedzieli, ale 

na wywiadówkę przyszedł też pan Bazyl, a on jest u nas w gazecie 

fotoreporterem i nigdy nie rozstaje się z aparatem. No i wtedy też trzasnął 

kilka zdjęć, które cieszyły się ogromnym powodzeniem, zwłaszcza wśród 

bywalców baru "Pod seteczką", którzy często stykali się z ojcem Lola w sądzie. 

Ale miałem wam opowiedzieć o różnych dziwnych pomysłach Pomidorka, i już do 

tego wracam. Mam nadzieję że was nie nudzę, ale sami rozumiecie jak to jest 

- chcę żebyście wszystko dokładnie wiedzieli. Zacznę od kota, bo to był 

pierwszy numer Pomidorka. Było tak: siedzieliśmy sobie wszyscy przed 

telewizorem i oglądali film. 

- Coś miauczy - tato ma zdecydowanie najlepszy słuch z całej naszej rodziny, 

więc nic dziwnego że pierwszy usłyszał miauczenie. Bo właśnie na reklamach coś 

zamiauczało. To znaczy o tym że coś miauczy, to powiedział nam tato. Z tym 

jego słuchem to wcale nie jest tak fajnie jak by się mogło wydawać. Prawda 

że nie trzeba się drzeć pod oknem i zrywać strun głosowych jak Czarny z mojej 

klatki, który wołał babcię i całkiem stracił głos. Tak na dobrą sprawę to 

mógł sobie spokojnie wołać jeszcze dłużej niż piętnaście minut, bo w telewizji 

leciała właśnie "Dynastia" i jego babcia nie usłyszałaby nawet odrzutowca 

Concorde, gdyby przeleciał jej nad uchem. Ale Czarny zawsze cierpiał na 

przerost ambicji i darł się dopóki emeryt Brumas nie powiedział mu, że jak 

nie przestanie wyć, to jego mama się dowie co się stało z kompotem, który 

zniknął jej z piwnicy. No i Czarny przestał, ale i tak jeszcze przez kilka 

dni mówił tylko szeptem. A z moim tatem nigdy nie było takich problemów 

- on słyszał wszystko, a szczególnie dokładnie to czego nie powinien był 

słyszeć. Pamiętam jak raz w drugiej klasie Lolo przyszedł do mnie i chciwie 

coś ściskał w kieszeni. W tym nie było w sumie nic dziwnego, bo Lolo często 

coś ściska, a chciwie dlatego, że taki już ma charakter. Oszczędny - jak zawsze 

mówi Lolo i lepiej używać tego określenia, bo powiedzenie że jest skąpy 

niezdrowo go podnieca i stara się wtedy udowodnić swoją hojność fangami 

w nos. I teraz już wiecie dlaczego wszyscy mówią, że Lolo jest taki oszczędny. 

Ale wtedy Lolo nic nie skubał, a na dokładkę jeszcze podejrzanie chlupotał. 

To mnie zaciekawiło, bo jeszcze dotąd nie słyszałem żeby Lolo chlupotał, choć 

byłem świadkiem o wiele gorszych odgłosów jakie wydawał. 

- Patrz i podziwiaj! - Lolo sięgnął w końcu do kieszeni i wyciągnął słoik 

z czerwonym płynem.

- Co ty? Kompot ze sobą nosisz?

- Jaki kompot? - Lolo się zjeżył - Jaki kompot? To jest Gostek prawdziwe wino. 

Mama robiła, i trochę jej, rozumiesz odlałem. Dla nas! 

Promieniał szczęściem w sposób widoczny i wyczuwalny z daleka. Już dawno 

obiecaliśmy sobie, że kiedyś spróbujemy jak smakuje wino. Pewnie nie przyszło 

by nam to głowy, ale widzieliśmy kiedyś pana Bączusia, miejskiego rzeźnika, 

jak pił wino i zaraz potem przewrócił się do rowu majtając efektownie nogami. Pan 

Bączuś też nas zauważył i powiedział nam, że wino jest takie niedobre, że 

rozkłada na łopatki. Strasznie nam się to spodobało, i postanowiliśmy 

kiedyś sprawdzić jak to jest. 

- Wino? A co to pływa? - Musiałem się zapytać, bo istotnie coś ciemnego 

pływało sobie tam i z powrotem po słoiku.

- Widocznie rurka była brudna. - Lolo zwykle nie przejmował się szczegółami, 

zwłaszcza jeśli chodziło o rzeczy nadające się do spożycia. No proszę - rurka 

była brudna, a ja się jeszcze czepiam.

- No daj coś, to nam naleję.

- Co mam dać?

- Dawaj indianina! - Lolo wyraźnie się niecierpliwił, bo przestępował z nogi 

na nogę, dokładnie tak samo jak nasz klasowy pupil Tomeczek kiedy chce mu się 

sikać, a boi się że coś straci jak wyjdzie z lekcji.

- No... - Nie byłem zachwycony, bo Lolo doprawdy mógł wymyśleć coś lepszego 

niż indianin. Miałem taką glinianą figurkę indianina, dostałem ją na któreś 

tam imieniny od ciotki Tereski, no i figurka nie miała głowy. To znaczy na 

początku miała, ale kiedyś strzelaliśmy w pokoju z procy i od tamtej pory 

indianin nie miał głowy - sami rozumiecie. A że indianin był w środku całkiem 

pusty, to nieźle nadawał się na naczynie. A moja niechęć wynikała tylko z tego, 

że sam już dawno zauważyłem że indianin bez głowy jest jeszcze lepszy, i teraz 

trzymałem w nim ołówki. Ale w końcu dałem się przekonać i wyciągnąłem te 

wszystkie akcesoria papiernicze, a Lolo wypełnił indianina po pas.

- Masz! 

- Ja? Może ty pierwszy. - Jakoś ciągle miałem opory, bo nie dawało mi spokoju to 

pływające coś i liczyłem po cichu, że Lolo wypije wszystko, łącznie z 

niezidentyfikowanym obiektem.

- Tchórz! - Lolo ma przykry zwyczaj upraszczania niektórych spraw, ale w 

końcu każdy ma jakieś swoje małe wady.

Lolo po wygłoszeniu tej niezbyt pochlebnej opinii przechylił głowę i 

przytknął szyję indianina do ust. Chciał mi zaimponować, ale nie wyszło 

mu to najlepiej, bo zrobił się czerwony i strasznie się rozkaszlał. Klepnąłem 

go parę razy w plecy, bo pomyślcie sami - co bym zrobił jak by mi się udusił? 

Ale w końcu Lolo przełknął coś z trudem i spojrzał na mnie z wyrzutem. 

- Co tam było?

- A skąd ja mam wiedzieć? Sam przecież mówiłeś że pewnie rurka...

- Tam było coś dużego i twardego!

- Co ty opowiadasz? Co tam mogło być dużego... - Zrobiło mi się ciepło, bo 

domyśliłem się co to mogło być. Rzuciłem szybko okiem na półkę gdzie leżały 

wysypane z indianina przedmioty i moje obawy się potwierdziły. Nigdzie nie 

widziałem swojej temperówki. 

- Kurcze! A to była taka ładna temperówka!

- Co? Jaka temperówka? - Lolo nie załapał o co mi chodzi, dotarło do niego 

dopiero po sporej chwili - A, temperówka!

Nie wiem dlaczego, ale Lolo był wyraźnie zadowolony. Inna sprawa, że odkąd 

pamiętam zawsze mu się podobała, i może miał nadzieję że ją odzyska. No 

i wtedy właśnie wszedł tato, który spał w trzecim pokoju zanim obudził go 

kaszel Lola. Trzecim, bo my mamy cztery pokoje i ten pomiędzy dużym, 

a małym zajmowanym przez Pomidorka jest trzeci. No bo mój był pierwszy. 

Ja wiem, że to brzmi dosyć skomplikowanie, ale tak naprawdę to jest bardzo 

proste. No i tato wszedł do pokoju.

- Słyszałem charkot!

Muszę przyznać, że tato nawet pomimo snu dobrze kojarzył, ale nie miałem ochoty 

na drążenie tematu, więc usiłowałem skierować rozmowę na bezpieczniejsze tory, 

upychając jednocześnie słoik i indianina w szufladzie biurka.

- Jaki charkot? Pewnie ci się śniło. - Zrobiłem niewinną minę, ale właśnie 

w tym momencie Lolo znów zakaszlał, więc całe moje przewracanie oczami 

nie miało już żadnych szans. 

- Właśnie taki! - Tato był wyraźnie zadowolony, że jego przypuszczenia 

się potwierdziły.

- Czemu charczysz Lolo?

- Ja nie charczę psze pana - Lolo włożył w to kłamstwo cały talent aktorski 

jaki niewątpliwie posiada, ale temperówka musiała mu poważnie zaszkodzić, 

bo nadal kaszlał. 

- Charczysz, a do tego podejrzanie pachniesz! - Tato nie dość, że ma dobry 

słuch, to jest też spostrzegawczy.

- Ale co pan, myłem się przecież. - Lolo rozpaczliwie próbował ratować 

sytuację.

- Pachniesz podejrzanie, rzekłbym alkoholowo. Bardzo jestem ciekaw dlaczego 

tak pachniesz, i oczywiście czemu charczysz. Ty też charczałeś?

- Nie tato, ja nie. - Tu wciągnąłem kilka razy powietrze i lekko je 

wydmuchałem. - Ja nawet nie potrafię tak ładnie charczeć.

- Istotnie, ty jesteś cicho - tato mnie obwąchał - i nie pachniesz 

podejrzanie. A więc co się tu dzieje Lolo?

- Nic się nie dzieje, co by się miało dziać? - Lolo ukradkiem przesuwał się 

w kierunku drzwi - To ja już sobie pójdę. Do widzenia! 

Lolo wyrzucił z siebie jeszcze te kilka słów i czmychnął, a tato zaczął się 

zastanawiać nad Lolem.

- Co za dziwny chłopiec z tego Lola. Naprawdę dziwny chłopiec. - Miałem 

szczęście, że tato był śpiący, bo ominęło mnie dalsze drążenie. No i sami 

widzicie że nic nie zmyślam jak mówię że tato ma najlepszy słuch!

Więc jak wtedy tato powiedział że coś miauczy, to nikt się z nim nawet nie 

spierał.

- Ja myślę że miauczy kot proszę pana - Lolo który był akurat u mnie 

wykazał się niezwykłą przytomnością umysłu.

- Doskonale chłopcze - tato popatrzył na Lola znad okularów - widzę że masz 

niezwykłą intuicję. Pozostaje pytanie jaki to kot miauczy?

- I gdzie? - Lolo jak zwykle dorzucił swoje trzy grosze.

- Dokładnie! Czy my mamy kota? 

- Czasem się nad tym zastanawiam - mama uśmiechnęła się z przekąsem - 

momentami jestem tego nawet pewna.

- Ja nic nie wiem! - Wolałem się sam zadeklarować, żeby uniknąć śledztwa.

Oczy wszystkich skierowały się na Pomidorka, który jako jedyny nie zabierał 

głosu i wpatrywał się z zaciekawieniem w ekran telewizora.

- Czy my mamy kota, Krzysiu? - Głos taty był niesamowicie przyjazny.

- No!

- Od dawna? - Widocznie odpowiedź Pomidorka nie usatysfakcjonowała śledczych 

zapędów taty.

- Chwilę! - Mały niechętnie udzielał odpowiedzi, w ogóle niewiele mówił. 

Wynikało to tylko i wyłącznie z niechęci do komunikowania się z innymi osobami, 

bo jeśli idzie o inteligencję, to nie znam dziecka które mogłoby się równać 

z Pomidorkiem.

- A skąd go mamy? - Tato zaczął się dobrze czuć w roli asa wywiadu.

- I gdzie jest! - Lolo zaś wiernie pomagał mu w śledztwie.

- Z podwórka. W pralce. 

- Gdzie? - Tym razem pytanie wykrzyczeliśmy wszyscy, nawet mama która oderwała 

się na moment od filmu.

- W pralce! Brudny był - dodał Pomidorek gwoli wyjaśnienia widząc nasze 

zdziwione spojrzenia.

Po tej wypowiedzi zapanował niesamowity bałagan, i do tej pory nie mogę 

się nadziwić, jak to się stało że nikt z nas nic sobie nie złamał w czasie 

tego szalonego biegu do łazienki. Wygrał tato i to on otworzył drzwiczki 

do kociego piekła. Pralka chodziła w trybie odwirowania, nic więc dziwnego 

że szarobury kłębek nieszczęścia był lekko zakręcony kiedy tato wyjął go 

z bębna pralki. Zamiauczał jeszcze raz przeraźliwie i uciekł w kąt łazienki, 

skąd wyciągaliśmy go dobrą chwilę.

- No! Teraz jest cysty! - Pomidorkowi jeszcze nie bardzo wychodziło "cz" 

i "sz", ale duma w jego głosie była wyraźna. 

No i co powiecie? Taki właśnie jest mój młodszy braciszek, a to co wam 

opowiedziałem to jeszcze nic. Ale zanim przejdę dalej, to powiem że kot 

został u nas na stałe. "W ramach rekompensty za poniesione krzywdy" - jak 

powiedziała mama. Inna sprawa, że zawsze jak zbliża się do niego Pomidorek 

to Kuba (bo tak się teraz nazywa nasz kot) miauczy i kręci się w kółko 

- koty muszą mieć naprawdę dobrą pamięć.

Ale miałem wam opowiedzieć o różnych dziwnych pomysłach i przygodach Pomidorka. 

Rozumiecie, to było tak: siedziałem sobie na drzewie koło przedszkola i 

czytałem książkę. Oczywiście możecie powiedzieć że jest wiele wygodniejszych 

miejsc na czytanie, ale mama robiła wtedy duże porządki, i drzewo było 

jedynym w miarę bezpiecznym miejscem w okolicy. No bo jak się domyślacie, 

mama nie chodzi po drzewach, zresztą nie przyszło by jej nawet do głowy, żeby 

mnie tam szukać. Lolo, to zupełnie co innego, on doskonale wiedział gdzie 

mogę być, więc kiedy usłyszał że nie ma mnie w domu, z miejsca biegł na 

uliczkę. Bo drzewa były właśnie na małej uliczce prowadzącej do przedszkola, 

na niczyim gruncie, choć przeganiali nas z nich zgodnie pan Karol i pan 

Franek, którzy mieszkają po obu stronach uliczki. Zobaczyłem Lola już 

z daleka, chociaż nie miałem na nosie okularów. Nie wiem czy wam mówiłem, 

ale od trzeciej klasy noszę okulary i czasem niewiele widzę, zwłaszcza jak 

zaparują. Ale wtedy jeszcze widziałem całkiem nieźle, więc zobaczyłem Lola 

z daleka. Tato twierdzi, że oczy psują mi się od tego całego pisania przy 

lampeczce w nocy, a pani Luiza, nasza okulistka zabroniła mi pisać 

i czytać do późna. To znaczy ona zabroniła mi czytać, bo skąd mogła wiedzieć 

że więcej to ja piszę. Pisać zabroniła mi mama, ale jej nie słuchałem - sami 

wiecie jak to jest. A Lolo leciał z językiem na brodzie i byłem prawie 

pewien że się wywali, bo uliczka była dość mocno dziurawa, ale gdzie tam, 

stanął pod drzewem i zaczął się drzeć.

- Gostek, jesteś tam?

- Nie, jestem obok! - Nigdy nie mogłem się powstrzymać, żeby mu nie dociąć, 

zwłaszcza jak zadawał takie głupie pytania. Widział przecież, bałwan jeden, 

bo w przeciwnym razie by tak nie leciał. - Co ci się urodziło?

- Widziałeś gdzieś swojego braciszka?

- A co, chciałeś się zamienić na resoraki?

Dowcip mi się udał, bo Lolo który jest strasznie wrażliwy na punkcie wieku, 

poczuł się urażony takim podejrzeniem. Pobrzęczał chwilę i wyszedł na górę, 

żeby mi natrzeć ucho. Lolo z racji swojej postury miał nade mną znaczną 

przewagę, którą czasami wykorzystywał, więc wolałem się przenieść trochę wyżej. 

Wyżej gałęzie były za cienkie dla Lola, więc postanowił dać mi spokój - i tak 

dobrze wiedział, że nic mi nie zrobi. Pamiętajcie że mieliśmy wtedy po 

dziewięć lat i mieliśmy prawo tak się zachowywać, choć mój tato zawsze 

powtarza, że Pomidorek jest poważniejszy od nas obu. Ale wynika to tylko 

z tego, że rodzice nie mają pojęcia o wielu wyczynach Pomidorka. O tym, 

o czym wam teraz opowiadam, też się nigdy nie dowiedzieli, bo emeryt Brumas, 

który zawsze przesiaduje w swoim oknie i wszystko wie,  robił pranie, 

a w naszym bloku łazienki nie mają okien. Dobrze - już wracam do dyszącego 

zemstą Lola i Pomidorka. Lolo siedział na gałęzi i skubał słonecznik, bo Lolo 

zawsze coś skubie - jego mama mówi że to nerwowe, bo Lolo jest wrażliwym 

dzieckiem. No faktycznie - Lolo ma prawo być znerwicowany, bo jak tylko coś 

przeskrobał, to ojciec straszył go swoimi klientami i opowiadał ze szczegółami, 

co to oni robią w wolnych chwilach.

- Ty, Gostek, ja pytam poważnie. Widziałeś gdzieś Pomidorka? - Lolo miał 

zatroskaną twarz i tym mnie zadziwił. To znaczy nie tym, że miał smutną 

twarz, bo Lolo często miał taką minę jakby mu zdechła ulubiona papuga, 

ale dlatego że był zatroskany mówiąc o Pomidorku. Spojrzałem jeszcze, czy 

może po prostu coś go nie gniecie, ale siedział wygodnie i majtał 

beztrosko nogami.

- Gdzieś mi zniknął. A co, stało się coś?

- Jeszcze nie wiem, ale zginęła nam gdzieś balia i sąsiadka twierdzi, że 

widziała tego ślicznego blondynka, jak ją gdzieś taszczył. No to o kim 

mogła mówić?

Lolo miał rację - jedynym kandydatem mógł być tylko Pomidorek, który jest 

faktycznie ładnym dzieckiem. 

- Kiedy zginęła wam ta balia?

- Jakieś dwie godziny temu. - Lolo spokojnie łuskał dalej. - Dopiero wtedy 

mama zauważyła.

- Dwie godziny? No to mamy pozamiatane. - Serio tak myślałem, bo jak znam 

Pomidorka, a kto go zna lepiej ode mnie, to równie dobrze mógł być z balią 

w Honolulu. - Idziemy go szukać.

- Tylko uważaj na swoją mamę, bo kazała mi, żebym cię zawołał i założę się że teraz 

patrzy przez okno. 

No widzicie sami, że Lolo jest moim najlepszym kolegą - dopiero co był na mnie 

zły, a teraz mnie ostrzegł. Wolałem uniknąć spotkania z mamą, więc przeszliśmy 

przez ogród pana Karola, który na szczęście zajęty był podlewaniem grządek 

i nas nie zauważył. Ogród był największą pasją pana Karola i spędzał on 

mnóstwo czasu na dłubaniu w nim, co nas zawsze strasznie śmieszyło. Ja wiem, 

może się wydawać że nie ma w tym nic śmiesznego, ale pan Karol jest solidnym 

grubasem i jak sadził te swoje rzodkiewki, to cały brzuch miał utytłany w 

ziemi - mówię wam, nieziemsko wyglądał! No więc przeszliśmy przez zakazany 

ogród i stanęli już w bezpiecznej odległości od bloku.

- Na górkę! - Zakomenderowałem, choć w gruncie rzeczy nie miałem zbyt 

wielkich nadziei.

Miałem rację, bo na górce obok cukierni siedział tylko młodszy brat Magdy, 

niejaki Czaruś i dłubał pracowicie wielkim scyzorykiem w rozmiękłej ziemi. 

Nie wiem, który z maluchów na to wpadł, ale doszli do wniosku że trasy zjazdowe dla resoraków 

żłobi się o wiele łatwiej w miękkiej ziemi i od tamtego czasu górka nigdy 

nie wysychała, bo była ofiarnie zlewana przez wielbicieli samochodowych emocji.

- Nie widziałeś gdzieś Pomidorka?

- Nie wiem.... - Czruś popatrzył łakomie na żującego Lola. - Ale mogę sobie 

psypomnieć.

Lolo sapnął oburzony na taki materializm u młodego pokolenia i zaczął się już 

wycofywać, byle tylko nie rozstać się z ulubionym przysmakiem, ale udało mi 

się go zatrzymać. Chwilę później (bardzo trudną dla Lola chwilę), Czaruś też 

łuskał.

- No to widziałeś gdzieś Pomidorka? - Wziąłem na siebie cały ciężar śledztwa, 

bo rozjuszony Lolo mógł łatwo stracić panowanie nad sobą, a różnica wag była 

na tyle duża, że potem to Czaruś nie powiedział by już nic nikomu.

- No, widziałem. Tam posedł! - Czaruś wykonał machnięcie ręką, którym objął 

połowę osiedla wraz z przyległościami. Wrócił do swojego toru i domyśliłem 

się, że więcej nam za nic nie powie.

- Gdzie idziemy? - Lolo był jeszcze trochę zły, bo widziałem jak wyłamuje 

palce. Odkąd pamiętam, zawsze to robił jak się denerwował. Całkiem nieźle go 

rozumiałem, bo mnie też oburzyła postawa Czarusia, ale nic nie mówiłem, bo 

wiem że jak Lolo jest zły, to lepiej siedzieć cicho.

- Na przedszkole! - Wiem że użyłem formy "na" zamiast "do", ale jest to jak 

najbardziej uzasadnione, bo rzeczywiście chodziło o pójście na przedszkole. 

Na jego dach wchodziliśmy po starym drzewie, a dalej po śmietniku. Oczywiście 

dużo więcej byłoby widać na przykład z dachu wieżowca, czy choćby z okna 

czwartego piętra, ale wyprawy na dach śmietnika miały w sobie coś z przygody, 

a ponadto były w miarę bezpieczne. Na dach wieżowca nie odważyłbym się 

wyjść, bo cierpię na solidny lęk wysokości. Niestety mieliśmy pecha, bo z dachu też nie było 

widać Pomidorka. Zobaczyliśmy za to pannę Jadzię z mięsnego i listonosza, co 

przykuło na moment naszą uwagę. Nie patrzyliśmy specjalnie długo, bo baliśmy 

się,  że listonosz nas zobaczy, a to nie byłoby miłe. No więc zleźliśmy 

z tego dachu i ruszyliśmy do parku, bo to było jedyne miejsce jakiego jeszcze 

nie sprawdziliśmy. To znaczy jedyne z tych zwyczajnych miejsc, bo jak już 

mówiłem, Pomidorek mógł być w każdym miejscu. Pocieszało mnie tylko to, że 

balia była naprawdę ciężka i Pomidorek pewnie nie dociągnąłby jej daleko. 

Wiem że była ciężka, bo kiedyś zabraliśmy ją ukradkiem żeby bawić się w 

piratów na stawku który został po budowie nowego sklepu. Sklep nigdy nie 

został zbudowany, bo tato Lola wsadził kierownika budowy, a dziura którą 

wykopali robotnicy na fundamenty wypełniła się wodą, i tak już zostało. 

Balia niestety nie chciała pływać i poszliśmy na dno, co nie podobało się 

mamie, bo byłem akurat ubrany w białą koszulę, bo mieliśmy iść do ciotki 

Tereski. Dostałem w tyłek, ale i tak było warto, ponieważ koszula zbiegła się 

tak że nigdy już jej nie ubrałem. Sprawiło mi to ogromną radość, bo niczego 

tak bardzo nie nienawidzłem jak tej koszuli. No i stąd wiem że balia swoje 

waży, a Pomidorek miał dopiero trzy lata. Do czego mógł potrzebować balii?

Ponieważ trudno zgłębić pomysły Pomidorka, spytałem Lola o coś innego.

- A tak właściwie, to do czego potrzebna jest twojej mamie balia?

- Do prania. - Lolo zasępił się wyraźnie. - Nie ma rady Gostek, musimy ją 

znaleźć, bo jak nie to przez następny tydzień będę chodził brudny.

- Wody zabrakło?

- Nie... - Lolo machnął ręką i jeszcze szybciej ruszał szczęką. - Mama 

usłyszała gdzieś, że większość rzek jest zatruta i powiedziała, że od tej pory 

będzie prała sposobem tradycyjnym.

- To znaczy jak? - Spytałem, bo czasem tradycje u Lola były trochę dziwaczne.

- Normalnie. Weźmie balię, ustawi ją w ogródku i będzie tarła tarą.

- Czym?

- Tarą. To taka stolnica z wybrzuszeniami. No wiesz, tak jakby była 

nieheblowana.

To wyjaśniało sprawę. Mama Lola jest bardzo wrażliwą kobietą i zawsze 

przejmuje się wszystkim co usłyszy. A teraz jak Pomidorek przesiał gdzieś 

balię, to mogło być naprawdę krucho, bo pani Lolowa była zaangażowana w różne 

ruchy i miała czas tylko w sobotę po południu. Wyobraziłem sobie ojca Lola 

jak paraduje po sądzie w brudnych spodniach i przyspieszyłem kroku. Sami chyba 

rozumiecie. Przeszliśmy już przez całe boisko, a Pomidorka dalej nie było 

nigdzie widać. Myślałem że pomoże mi Bocian, syn plutonowego Młynarczyka, 

który był właśnie na spacerze z psem, ale on też nic nie widział. Mówiliśmy 

na Bociana Bocian, bo lekko utykał, a poza tym jak stał i z kimś rozmawiał, 

to lekko podnosił nogę. No wiecie - jak bocian.

- Gostek, - Lolo dobiegł wreszcie i opadł teraz na trawę - może 

w lasku?

- Myślisz? - Miałem wątpliwości, ale może faktycznie? - Dobrze, idziemy.

- Ale nie pędź tak, dobra? Dzisiaj już i tak nic nie będzie z prania.

Spojrzałem na zegarek i doszedłem do wniosku że istotnie, na pranie już za 

późno - było po piętej, a o tej porze zaczynały się próby kółka teatralnego, 

gdzie mama Lola grała pierwsze skrzypce. Zwolniłem. Nie myślałem wcześniej o 

lasku, bo sam unikam tego miejsca z powodu nieciekawego towarzystwa jakie 

lubi tam przesiadywać, ale Pomidorek mógł o tym nie wiedzieć. Chociaż jak 

znam Pomidorka to doskonale o tym wiedział, i to właśnie mogło go 

przyciągnąć. No więc szliśmy do lasku i zastanawiali się co zrobimy, jak 

i tam nie znajdziemy poszukiwanych. Nie muszę chyba dodawać, że moim głównym 

celem był Pomidorek, Lolowi zaś szło przede wszystkim o balię. Lasek nie

  był naprawdę lasem, ale była to jedyna większa kupa drzew w okolicy, więc 

nazwa pasowała wszystkim. Już z daleka zobaczyłem kłęby zielonego dymu 

buchające zza górki, i zrobiło mi się słabo.

- Widziałeś? - Lolo upuścił z wrażenia pestkę słonecznika, co było najlepszym 

dowodem na to, że musiał być naprawdę wstrząśnięty.

- No pewnie że widziałem. - Miałem złe przeczucia i przyspieszyłem kroku, 

a Lolo truchtał za mną z wypiekami na twarzy.

- Gostek, co to jest? - oczy Lola zrobiły się jeszcze bardziej okrągłe ze 

zdziwienia, kiedy wyszliśmy wreszcie na górkę, i przyczyna kłębów dymu stała 

się bardziej jasna. Pomimo tego, że widziałem co się dzieje, to i tak nie 

byłem pewien co widzę. Jak dla mnie, wszystko to wyglądało jak lądowanie 

statku kosmicznego. Na polance podskakiwał ciężko owalny kształt ciemnego 

koloru, a przy każdym podskoku sapał ciężko i wypluwał kłęby dymu. Miałem 

wrażenie że już to gdzieś widziałem, ale pewności nabrałem dopiero jak Lolo 

szturchnął mnie w plecy, tak że mało brakowało a spadłbym z górki. 

- O kurde! Nasza balia!

- Odbiło ci? Jaka balia? - Już miałem puknąć się w czoło, kiedy zobaczyłem że 

to co wziąłem za wyłupiaste oko było moją latarką, którą tato przywiózł 

mi kiedyś z Niemiec.

- Pomidorek! - Wrzasnęliśmy obaj i zbiegliśmy z górki, ale było już za późno 

- balia zasyczała ostatni raz i uniosła się na kilka metrów w górę, po czym 

opadła z takim hukiem, że zrobiło mi się słabo. Pomyślałem sobie, że 

z Pomidorka niewiele zostało i podbiegłem bliżej, ale to nie było potrzebne. 

Balia o dziwo ocalała, ale latarka nigdy już nie zaświeciła. 

Lolo biadał nad balią, a ja przyparłem do muru Pomidorka, który z zadowoloną 

miną wyszedł z krzaków. Po paru minutach ciężkiego milczenia udało mi się 

nakłonić go do mówienia i okazało się, że byliśmy świadkami pierwszego, 

doświadczalnego lotu pojazdu Tomato 1. 

- Pomidorek, ale po co ci była balia? - Lolo najwyraźniej nie mógł zrozumieć 

dlaczego taki smutny los spotkał jego balię. Potem mu tłumaczyłem, że 

powinien się cieszyć że to jego balia miała szansę polecieć, ale nie słuchał. 

A Pomidorek popatrzył na niego jak na idiotę.

- Na kadłub.

- Co na kadłub? - Lolo był rozkojarzony, bo odpowiedź była przecież prosta.

- Nadawała się. Na kadłub. - Pomidorek przyglądał się Lolowi z widoczną 

troską.

Jak znam swojego braciszka to zastanawiał się jak można nie rozumieć tego co 

powiedział, no i w sumie miał trochę racji, bo przecież mówił całkiem jasno. 

Lolo jednak wciąż był w szoku, więc dałem mu trochę czasu i zadałem swoje 

pytanie, które mnie niezmiernie nurtowało.

- A paliwo?

- Et, takie tam... - Pomidorek wyraźnie unikał odpowiedzi rysując czubkiem 

buta jakieś skomplikowane wykresy. - Co było.

Tak mi się właśnie wydawało, bo resztki silników sterczące po bokach 

okopconej balii wyraźnie przypominały mi sztuczne ognie, które Lolo skrzętnie 

gromadził na przyszłego Sylwestra. Może się wydawać, że to lekka przesada 

zbierać fajerwerki już od kwietnia, ale Lolo dokładnie wiedział co robi. 

Już dawno obiecał sobie, że pokaże nam coś nieziemskiego i robił wszystko, 

żeby dotrzymać słowa. Osobiście myślę że nie musiał się tak bardzo starać, 

bo i tak w tamtym roku pan Bączuś, który zaplątał się koło poligonu 

doświadczalnego Lola przysięgał, że widział anioła, który pojawił się na 

niebie w obłoku czerwonego ognia. No to powiedzcie sami - czy to nie było 

nieziemskie? Wprawdzie z tym aniołem to troszkę przesadził, bo w powietrze 

wyleciała tylko biała koszula ojca Lola i kot Mruk który wygrzewał się na 

słońcu, ale nikt się z nim nie spierał. Ba, słyszałem nawet, że przez następne 

dwa tygodnie wszyscy bywalcy baru "Pod Seteczką" stawiali mu piwo, żeby 

opowiedział o spotkaniu z aniołem. Ale wracając do Pomidorka, to zdecydowanie 

użył najlepszego dostępnego surowca. Lolo chyba się na chwilę ocknął, bo też 

zauważył smętne kikuty z dymiącymi lontami i z jego piersi wydobył się 

zduszony jęk.

- Moje rakiety. Tylko nie moje rakiety... Gdzie je znalazłeś?!

Pomidorek zrobił obrażoną minę, zupełnie tak, jakby Lolo na niego krzyczał, 

choć Lolo mówił tylko trochę głośniej niż zwykle i pomyślałem że nic już nie 

usłyszymy. Bo musicie wiedzieć, że Pomidorek nie cierpi jak się na niego 

krzyczy i z miejsca odmawia współpracy. Tym razem jednak odpowiedział - może 

zrobiło mu się żal Lola, zresztą czy ja wiem?

- Na strychu. Za klepką.

Ręce nam opadły - nasza najlepsza kryjówka w której trzymaliśmy wszystkie 

swoje skarby i pieniądze na kino została zdemaskowana. Pozostawało jeszcze 

pytanie w jaki sposób Pomidorek dostał się na Lolowy strych, ale z drugiej 

strony to jak zwinął balię? Wychodziło na to, że po prostu wszedł i już.

- Pomidorek, a czemu ty nie poleciałeś? - Lolo zadał to pytanie z wyraźną 

tęsknotą w głosie. Cóż, w jego stanie ducha po stracie ukochanych rakiet 

  marzenie o życiu bez pomysłów Pomidorka było jak najbardziej uzasadnione.

Pomidorek popatrzył na niego z wyrzutem, westchnął ciężko i wbił ręce w 

kieszenie spodni, ale jednak odpowiedział, co było nie lada ewenementem. 

Musiało mu naprawdę być żal Lola.

- W pierwszy lot wysłałem Norkę. - Powiedział to i poszedł do domu. 

Nigdy więcej nie zobaczyłem już mojej Norki, myszki którą dostałem od Jolki 

na dziewiąte urodziny. Po skomplikowanym nieco powrocie do domu (balia 

solidnie gruchnęła o ziemię i trzeba ją było nieść z zachowaniem dużej 

ostrożności) zabroniłem Pomidorkowi oglądać filmy o kosmonautach. 

On tylko wzruszył ramionkami i stwierdził, że kosmos przestał go interesować, 

po czym poszedł do swojego pokoju i wziął się za czytanie. Taki właśnie jest 

Pomidorek. Balię jakoś złożyliśmy do kupy, ale Sylwester tego roku był trochę 

smutny. No i co teraz powiecie - mówiłem, że z Pomidorkiem wszystko jest 

możliwe, nawet najbardziej zwariowane rzeczy, tak jak z tą żarłoczną książką. 

Ale opowiem jeszcze o czymś, żeby nie było żadnych wątpliwości. Opowiem wam 

jak było z rybkami. No wiecie, takimi zwyczajnymi rybkami co to sobie pływają 

w akwarium. Nigdy nie mogłem zrozumieć ludzi którzy hodowali takie rybki, 

bo nie wiem jaką przyjemność można mieć z patrzenia jak takie małe coś się 

plącze za szybą i rusza pyszczkiem. ˇeby jeszcze coś mówiło, tak jak papuga 

Lola to bym zrozumiał, ale tak? Za to Pomidorek który bardzo lubi rybki 

i wszystkie inne stworzonka doskonale rozumiał sens posiadania rybek  

i wyciągał mnie od czasu do czasu na giełdy 

akwarystyczne do naszego Domu Kultury. Później to mały za nic nie dałby się 

tam zaciągnąć, zresztą wtedy nie byłoby już giełdy, ale o tym za momencik. 

Otóż kierownik naszego Domu Kultury pan Wieczorek zawsze powtarzał, że u nas 

nic się nie dzieje i że jest "zastój postaw społecznych i młodzież coraz 

częściej zagląda "Pod Seteczkę", gdzie dzięki machinacjom nieodpowiedzialnego 

elementu udaje im się czasem coś kupić i potem wyrasta nam na łonie element 

i margines". Uff, zmęczyłem się, ale chciałem dokładnie wam przytoczyć słowa 

pana Wieczorka, bo doprowadziły one do powstania giełdy, choć tak naprawdę to 

żaden z nas nigdy "Pod Seteczkę" nie zaglądał. Ciapuch poszedł tam raz,  

ale nieszczęśliwie trafił, bo akurat przebywał w barze plutonowy Młynarczyk, 

ojciec Bociana. Plutonowy często po zakończeniu pracy na ulicach miasta 

siadywał w barze i poznawał nowy element. No więc jak zobaczył takiego 

Ciapucha, to się od razu do niego przysiadł i zaczął przeprowadzać wywiad 

środowiskowy. Bocian zawsze mówi że strasznie nie lubi jak to ojciec idzie 

na wywiadówkę, bo wtedy po powrocie do domu zawsze go sadza przed sobą i 

przeprowadza właśnie wywiady, i nic nie można ukryć. No i Ciapuch wpadł po 

uszy. Oj, dostało mu się wtedy że hej! To znaczy nie było tak, że dostał 

w skórę - u nas w mieście nikt nie stosował takich prymitywnych metod odkąd 

w szkole odbyła się pogadanka dla rodziców na temet jak należy postępować 

z dziećmi. Daję słowo, że od tej pory kary stały się o wiele bardziej 

wyrafinowane - moi rodzice na przykład stosowali wnikliwe drążenia 

psychologiczne i analitykę zbrodniczych poczynań, co trwało czasem trzy dni. 

Wyobrażacie sobie? A Ciapuch po tej wpadce to stracił swoją ukochaną 

kasetę zespołu "Woda z Mózgu", co doprowadziło go do czarnej rozpaczy, 

bo to był unikatowy egzeplarz z odbitym brudnym kciukiem gitarzysty 

Mariusza •wieka, który jest idolem Ciapucha. A potem, między innymi z powodu 

Ciapucha powstały różne giełdy - no wiecie sami - dla filatelistów, 

akwarystów i zbieraczy staroci. Filateliści nie dopisali, bo wtedy akurat 

wszyscy zbierali pudełka po zagranicznych papierosach, a na zorganizowanie 

giełdy zbieraczy pudełek po papierosach nie zgodził się pan Wieczorek, bo 

powiedział że on nie będzie popierał szkodliwego hobby. A potem powiedział,  

że "to właściwie wcale nie jest hobby, tylko sprytne wytłumaczenie 

niezdrowego zainteresowania młodzieży tytoniem". No i nie było giełdy 

filatelistycznej. 

Jedynym kolekcjonerem staroci okazał się pan Baron, który miał wąski krąg 

zainteresowań, bo kusiły go tylko stare butelki, i to tylko jeśli były pełne, 

co bardzo raziło pana Wieczorka, który jest zadeklarowanym abstynentem. 

No i tak ostała się jedynie giełda akwarystyczna, która nawet dość prężnie 

działała, oczywiście do czasu wizyty Pomidorka. Poprzedniego dnia też wróciłem 

później niż planowałem, więc chciałem się wyspać i powiesiłem na drzwiach 

kartkę z napisem "nie budzić do wiosny", a potem spokojnie usnąłem. Niestety 

zapomniałem o Pomidorku, który jeszcze wtedy nie umiał czytać. W sumie to 

zabawne - teraz jak się patrzy na  Pomidorka pożerającego książki (albo 

pożeranego przez książkę) to trudno aż uwierzyć, że Pomidorek kiedyś nie umiał 

czytać. A nie umiał, więc spokojnie wrył się na moje łóżko i ciągnął mnie 

ambitnie za ramię. Pomidorek nie miał dużo siły, ale wystarczyło żeby mnie 

obudzić. Bardzo niechętnie otworzyłem oko.

- Kto tam?

- No wstawaj. Obiecałeś! - Pomidorek musiał być na nogach już od sporej chwili, 

bo wyraźnie widziałem po jego zadowolonej minie, że zjadł dobre śniadanko. Tak 

naprawdę to nie musiałem patrzeć na jego minę - wystarczył jeden rzut oka na 

zapaćkane dżemem ręce, które właśnie targały mnie za ucho.

- Co ja ci obiecałem?

- ˇe pójdziemy na rybki.

To mnie zdziwiło, bo pomimo różnych moich dziwnych pomysłów nie pozbawiłem 

życia ani jednego stworzonka, i dalej nie miałem na to ochoty. 

- Na rybki?

- Dom Kultury. Popatrzeć! - Pomidorek wyraźnie się niecierpliwił. 

- Już idę. Serio! - Dodałem to, bo Pomidorek patrzył na mnie z niedowierzaniem 

w oczkach koloru błękitnego nieba. To określenie wymyśliła Magda, więc często go 

używam. No bo widzicie - ze mną i z Lolem to jest tak, że nigdy nie wiadomo 

kto się z kim aktualnie przyjaźni. To znaczy lubimy się wszyscy, ale chodzi mi o takie 

specjalne lubienie, no wiecie. No a że wystarczy jakaś niewinna kłótnia i 

wszystko się zmienia, to nie można być niczego pewnym. Ale wtedy byłem 

z Magdą. Wiem na pewno, bo była na giełdzie z Czarusiem, więc zostawiliśmy 

młodszych braci samych i zajęli się rozmową. Ale do tego to ja jeszcze dojdę, 

obiecuję. I tak nie jestem pewien czy zauważyliście że już bardziej trzymam 

się jednego tematu? Teraz za to ciężko mi opowiadać po kolei, bo wciąż sobie 

przypominam że o czymś wam jeszcze nie opowiedziałem.

- No idziesz?

- Już idę. Przecież mówiłem. Idę. - Z Pomidorkiem nie warto próbować żadnych 

sztuczek, zresztą nie bardzo dało by się to zrobić, bo stał obok łóżka 

i czekał. No to co miałem zrobić - wyszedłem z łóżka i zacząłem się ubierać. 

Śniadanie przełknąłem po drodze, bo mały już się nie mógł doczekać i nie 

miałem serca dłużej go opóźniać, no i nie bez znaczenia był fakt, że mogłem 

spotkać Magdę. Kiedy dotarliśmy wreszcie na miejsce, to okazało się, że jest 

jeszcze bardzo wcześnie, bo tylko kilku zapaleńców oglądało jakieś glony 

pływające w plastykowych torebeczkach, a właściwa giełda się jeszcze nie 

zaczęła. Pomidorek pociągnął mnie w ich kierunku i zacząłem się dobrze bawić. 

Pewnie was to dziwi po tym co wcześniej mówiłem, ale zrobiło się naprawdę 

wesoło, zwłaszcza jak jeden z akwarystów poślizgnął się na torebce pokarmu 

dla rybek która wypadła panu Wieczorkowi. Bo pan Wieczorek kusił akwarystów 

wynajmowaniem pomieszczenia i darmowyn pokarmem chociaż wszyscy uważali, że to 

głupota, bo Dom Kultury nie tylko nie zyskiwał żadnych pieniędzy, ale jeszcze 

trzeba było urządzać różne akcje żeby były pieniądze na pokarm dla rybek. 

Najgorzej było przed Wigilią, bo wtedy przyjechał cysterną pan Kazik co ma 

hodowlę karpii i powiedział że on też na giełdę. Początkowo 

pan Wieczorek kłócił się z nim, że karp się nie kwalifikuje bo nie można go 

trzymać w akwarium i że pan Kazio jest naciągacz. Wtedy wtrąciła się pani 

Miecugowa która sprząta w klubie i powiedziała, że w akwarium to może nie, 

ale do wanny to sama by wzięła ze trzy. No i wszyscy zaczęli się kłócić 

i w końcu pan Wieczorek ustąpił i wydał pokarm. Poszedł wtedy zapas na trzy 

lata, mówię wam. Wszyscy się potem śmiali z pana Wieczorka, ale on nic sobie 

z tego nie robił, bo sam słyszałem jak mówił pannie Jadzi z mięsnego że to 

dopiero początek i że on ją jeszcze zadziwi. Może i nie powinienem tego 

słuchać, bo w gruncie rzeczy ta informacja nie była przeznaczona dla moich 

uszu, ale akurat stałem w kolejce po szynkę, bo przyjechała do nas ciocia 

Tereska i mama nie miała jej czym poczęstować. To był już wieczór, tuż przed 

zamknięciem sklepu i panna Jadzia myślała, że nikogo już nie ma i stała 

przytulona do pana Wieczorka który dumnie wypiął pierś i mówił że ją zadziwi 

i że to dopiero początek. Co chciał jeszcze powiedzieć nie wiem, bo nie 

mogłem się już powstrzymać i kichnąłem, a to strasznie ich wystraszyło 

i odskoczyli od siebie i nic już nie mówili. Nawet specjalnie trochę 

grymasiłem bo miałem nadzieję że znowu coś będą mówić, ale gdzie tam - nic. 

No i od tamtego czasu mam chody u pana Wieczorka, a Lolo to nawet mówi że 

on sie mnie boi. To znaczy boi się że mógłbym opowiedzieć o tym co widziałem 

naszemu listonoszowi. No bo nie wiem czy już wam mówiłem że nasz listonosz, 

pan Suchy (naprawdę tak się nazywa) już od dawna podrywa pannę Jadzię 

z mięsnego i mógłby się zdenerwować na pana Wieczorka, a pan Wieczorek by 

tego na pewno nie chciał bo pan Suchy jest u nas najlepiej zbudowany 

i czasem opowiada "Pod Seteczką", że raz to nawet zdobył tytuł "Herkules Wsi". 

O tym opowiedział nam Bocian, bo on zawsze wszystko wie. Od ojca oczywiście. 

Teraz każdy zazdrości Bocianowi bo on o wszystkim wie pierwszy, ale kiedyś 

to wszyscy zazdrościli mi, bo kiedyś tato przyniósł do domu prawdziwy pistolet, 

i nawet pozwolił mi go wziąć do zabawy. Byłem wtedy mały, to wiecie jaka to 

była frajda? Niestety później pistolet nie chciał strzelać, i tato się 

zdenerwował, bo mój tato jest wojskowym i strzela na ćwiczeniach a wtedy nie 

mógł i była wsypa. Dostało mi się potem solidnie i myślę że tym razem Lolo 

byłby usatysfakcjonowany, bo udało mi się trochę poszerzyć słownictwo. Ale 

to było dawno - teraz to zdecydowanie numerem jeden w dziedzinie informacji 

jest Bocian. No więc jak już mówiłem, jeden z akwarystów poślizgnął się na 

torebce i zaraz zrobił się tłok, a jak okazało się że ofiarą pokarmu dla 

rybek padł sam prezes Nowaczek, szef wytwórni makaronu, to już był straszny 

ścisk, bo wszyscy chcieli zobaczyć pana Nowaczka. A on leżał sobie na 

podłodze i machał rękami, a pan Wieczorek usiłował go podnieść z tej podłogi, 

bo było już po dziewiątej i giełda nabrała rumieńców a pan prezes Nowaczek 

zasłaniał całe przejście. Trwało to sporą chwilę bo pan prezes Nowaczek waży 

bardzo dużo i jest taki więcej nieporęczny, więc trzeba było zorganizować 

kilku ochotników, którzy daliby radę ściągnąć prezesa Nowaczka trochę na bok, 

żeby ludzie mogli przechodzić. Potem to go nawet podnieśli! Jak to opowiadałem 

Lolowi, który akurat był u babci i naprawiał jej dach (to znaczy w domu, żeby 

nikt nie myślał, że naprawiali dach babci) razem z tatusiem prokuratorem, to 

Lolo powiedział że pan prezes Nowaczek to się utuczył na biedzie innych 

i że dobrze mu tak.  

No a w tych sprawach to Lolo jest nieźle zorientowany, bo jak jego tato 

usypia to Lolo zawsze podkrada mu teczkę z dokumentami i czyta wszystko co tam 

znajdzie. No bo chyba mówiłem wam już że Lolo musi zawsze wszystko wiedzieć? 

No a poza lekturą to ojciec Lola często prowadził z nami dyskusje, zwłaszcza 

kiedy pomagaliśmy mu wypakować towar do sklepu. Ale wracając do pana prezesa 

Nowaczka to nie mogłem już dłużej na niego patrzeć bo ktoś klepnął mnie z tyłu 

w ramię i obróciłem się żeby zobaczyć kto to taki. No i zobaczyłem Magdę z 

Czarusiem. Magda wyglądała naprawdę prześlicznie, a Czaruś... Też wyglądał. 

- Cześć Gostek. - Magda jak mówiła do mnie to zawsze układała buzię w ciup. 

Podobno wyglądała wtedy jak Marilyn Monroe. Tak właśnie 

powiedział jej Nosek, który interesował się filmem i usiłował na znajomość filmu 

tematu gwiazd podrywać wszystkie dziewczyny. Nosek nie miał szczęścia, bo jak 

się pewnie domyślacie jego przezwisko też z czegoś wynikało, a jak się wie, że 

mówili na niego Nosek to nie jest trudno się domyślić, że Nosek miał całkiem 

spory nos. Pani psycholog powiedziała nam kiedyś w zaufaniu jak 

przeprowadzaliśmy z nią wywiad do szkolnej gazetki, że Nosek to jej 

najtrudniejszy przypadek. I że ma okropne kompleksy na punkcie nosa 

i powinniśmy go dobrze traktować. No to oczywiście zrobiliśmy to, o co nas 

prosiła,  nawet zabroniłem Lolowi żartować z Noska. Bo Lolo zawsze, kiedy 

wracaliśmy ze szkoły i padał deszcz podchodził do Noska i pytał, czy może stanąć 

pod jego nosem, bo mama się wścieknie jeśli się zmoczy. No to powiedzcie sami 

jak Nosek nie miał być zakompleksiony? Ja też bym miał kompleksy na jego 

miejscu. Nosek na szczęście rekompensował sobie wszystko utrzymywaniem zażyłości

 z bileterem w kinie, który wpuszczał go na wszystkie seanse, nawet te dla 

dorosłych, więc dlatego Nosek czarował dziewczyny porównując je do gwiazd 

filmowych. Nawiasem mówiąc niektórzy utrzymywali, że zażyłość z bileterem jest 

mocno podejrzana, a nawet że Nosek musi kupować po kryjomu piwo, żeby dostać 

się do kina, ale nigdy nie udało mi się tego sprawdzić, więc nie będę opowiadał 

plotek. Od razu mi się przypomniało jak pewnego razu Nosek odkuł się na Lolu. 

No bo Lolo pokłócił się z Jolką, a potem jak miał ją przeprosić to chciał jej 

powiedzieć coś miłego. Ale że Lolo rzadko mówi miłe rzeczy to był lekko 

skołowany i poprosił Noska, żeby mu coś wymyślił. Od razu podejrzewałem, że coś 

jest nie tak, jak zobaczyłem ten błysk w oczach Noska, ale nic nie mówiłem. 

Lolo wysłuchał w skupieniu tego co Nosek powiedział mu na ucho i poszedł 

zadowolony do Jolki, a potem szepnął jej uwodzicielsko, że wygląda jak Mazepa. 

No to sami rozumiecie że potem Jolka nie rozmawiała z nim przez trzy tygodnie. 

I ja jej się wcale nie dziwię. Z Magdą to zupełnie coś innego, jej nikt by tak 

nie powiedział. No chyba że Lolo, bo on jest zdolny do wszystkiego. 

- Cześć Magda. - Magdzie jakoś nikt nigdy nie wymyślił przezwiska, co już 

świadczy o jej niesamowitości.

- Przyszedłeś z Pomidorkiem? - Trochę mnie to pytanie zdziwiło, bo Magda raczej nie 

należy do głupich dziewczyn, a przecież Pomidorek stał obok mnie. Pomyślałem, że pewnie 

istnieje jakiś powód dla którego zadała takie pytani i z trudem spuściłem wzrok 

niżej. Z trudem, bo chyba już pisałem, że Magda wyglądała ślicznie? Oczywiście 

mojego braciszka nie zobaczyłem.

- Spokojnie Gostek, zaraz się znajdzie. 

Co mogłem odpowiedzieć? Wiedziałem, że się znajdzie, ale jaką mogłem mieć 

pewność że wystarczy mi życia żeby spłacić koszty odbudowy Domu Kultury, 

który w każdej chwili mógł wznieść się z łoskotem w powietrze? Przytaknąłem 

jednak i zacząłem się nerwowo rozglądać dookoła, ale nigdzie nie udało mi 

się zobaczyć czerwonych porteczek.

- Tam jest. - Czaruś wyciągniętą ręką pokazał kłębiący się obok odciągniętego 

na bok i usiłującego wciąż wstać prezesa Nowaczka tłum. - O tam! 

Faktycznie mignęło mi w tłumie coś czerwonego, ale kiedy tam podbiegłem to 

okazało się, że był to pan Wieczorek, który usiłował samodzielnie podnieść pana 

prezesa Nowaczka i trochę od tego poczerwieniał. Pomidorek odnalazł się 

chwilę później przy bufecie gdzie pochłaniał szybko landrynki. Na nasz widok 

chyba się spłoszył, bo kęs słodkości utkwił mu w gardle i Pomidorek szybko 

zaczął nabierać barwy swoich spodenek. No to co miałem robić - klepnąłem go 

w plecy. Pomidorek przestał się dusić a pastylka która uwięzła mu w gardle 

poszybowała w stronę pana Wieczorka, który akurat szedł do swojego pokoju żeby 

się przebrać, bo któremuś z oglądających akcję ratunkową glony wypadły 

z torebki prosto na marynarkę pana Wieczorka i wyglądała ona (to znaczy 

marynarka) jak góra od munduru polowego czyli panterka. A jestem prawie pewien, 

że to była najlepsza marynarka pana Wieczorka, bo to była ta sama w której 

widziałem go wtedy w mięsnym z panną Jadzią. Landrynka złośliwie zmieniła tor 

lotu trafiając pana Wieczorka prosto w czoło i spłynęła sobie po nim jakby 

to był stok Hermanowej gdzie zawsze jeździliśmy z Lolem na nartach. Bo to 

właśnie Lolo nauczył mnie jazdy na nartach, co od tego czasu stało się moją 

ulubioną zimową rozrywką. Zaraz po pisaniu oczywiście, bo to było moją ogólnie 

ulubioną rozrywką. Ale pan Wieczorek nie zdążył zauważyć cukierka który mlasnął 

go w czoło i tylko zdziwiony macał się po głowie, moim zdaniem zupełnie 

niepotrzebnie, bo landrynkę już dawno miał na czubku buta. W końcu zrezygnował 

z obmacywania własnej głowy i poszedł do siebie. My też przesunęliśmy się pod 

okno bo nie było już na co patrzeć. Pomidorek szeptał coś Czarusiowi do ucha, 

a ten kiwał głową z podejrzanym entuzjazmem. Troszkę mnie to niepokoiło, bo 

Czaruś, podobnie jak mój braciszek niezmiernie rzadko wykazywał wyraźnie swoje 

zainteresowanie. Czaruś tak właściwie niewiele okazuje po sobie 

i wszystko robi trochę, rozumiecie "w zwolnionym tempie". Wiem co mówię, bo 

przecież bywam często u Magdy i dobrze znam Czarusia. Nawet mi się to podobało, 

kiedy przy obiedzie podnosił łyżkę do ust tak powoli, że zanim ją tam doniósł 

to połowa zupy zdążyła wyparować, ale mama Magdy nie była zachwycona. Żebyście 

nie myśleli że przesadzam, to przyznam że to był akurat strasznie gorący dzień, 

więc zupa parowała błyskawicznie, ale jednak! 

- My idziemy popatrzeć na rybki. - Pomidorek powiedział to bardzo dosadnie, 

w czym zresztą nie było nic dziwnego, bo Pomidorek zwykle nie mówił tylko 

oznajmiał, ale myślę że zdążyliście się już w tym sami zorientować.

- Dobrze, ale... - I tak nie słyszeli co miało być po "ale" bo odbiegli po 

pierwszej sylabie,  więc nie zawracałem sobie dłużej głowy malcami 

i spojrzałem na Magdę. Nie wiem czy wam mówiłem, ale wyglądała ślicznie.

- Gostek, przyjdziesz później? - Nie musiała zadawać tego pytania, bo przecież 

mogła się domyślić, że zrobię wszystko żeby przyjść. Kiwnąłem zgodnie głową (nie myślcie sobie że jestem mrukiem, 

ale przyznaję się że nawet w tej chwili szukałem w tłumie Pomidorka) i okazało 

się że wyraziłem zgodę za szybko, bo za pytaniem krył się podstęp.

- Świetnie, będzie u mnie Anka. - Magda przytuliła się do mnie i postanowiłem 

dać sobie spokój z szukaniem wykrętów. Magda nigdy nie mogła zrozumieć dlaczego

 nie trawię obecności Ani. Tak naprawdę to powodów było całkiem sporo, ale co 

Magda mogła o tym wiedzieć? Przecież nie mogłem jej powiedzieć że listy miłosne

 od tajemniczego wielbiciela, które Ania pasjami nam czytała są mojego autorstwa.

 To znaczy ja je tylko pisałem, a wysyłał Bocian, bo on sam twierdził, że przy 

takim ojcu to on nie ma szans na żaden polot i wzruszenia, i że on to by mógł 

najwyżej raport napisać. Może i miał trochę racji, bo plutonowy Młynarczyk 

to bardzo mocno stojący na ziemi człowiek i zwykle nie ulega żadnym sentymentom. 

Przekonał się o tym pan Baron, którego plutonowy odwiózł do "żłobka", chociaż 

pan Baron wypił tylko trzy piwa, czyli nie wyrobił nawet połowy dziennej normy. 

No ale plutonowy Młynarczyk, który przejeżdżał akurat zaprosił go do samochodu 

i powiedział że robi się już ciemno, a pan Baron to stary człowiek i może usnąć

 na ulicy, no i go zwinął. Wiem dokładnie jak to się wszystko odbyło bo na drugi

 dzień dzwonek spóźnił się o kilka minut, bo plutonowy Młynarczyk podwoził 

"delikwentów" (bo tak ich nazywał) tylko w jedną stronę. No i Bocian nam 

powiedział co się stało. Za wszystkie ciekawostki, które usłyszałem od Bociana 

musiałem uiszczać opłatę manipulacyjną, czyli pisać listy miłosne do Ani 

właśnie. Trochę mnie to męczyło, ale jednak się zgodziłem, bo Bocian był 

rzeczywiście niesamowitym źródłem wiedzy o każdym w miasteczku, a ja 

potrzebowałem informacji do powieści o naszym mieście którą już od dawna piszę 

w tajemnicy. Bocian z czasem zrobił się troszkę 

bezczelny i już mu byle co nie wystarczało, raz nawet mi kazał napisać wiersz, 

łobuz jeden. No to sami chyba rozumiecie, że nie lubiłem jak przychodziła Ania, 

bo wtedy zwykle musiałem słuchać tego co napisałem jeszcze raz, a to była męka, 

bo Bocian zwykle coś przekręcał. Może prawdą jest, że mam okropny charakter 

pisma i biedak nie mógł dobrze odczytać, ale jak usłyszałem fragment listu 

brzmiący mniej więcej: "A w Twoich oczach sinieni słońca i przegwizdy gwiazd" 

który Ania odczytała z zachwytem to wyłem. W duszy oczywiście, bo na zewnątrz 

udawałem że również jestem zachwycony. Po tym ostatnim liście, którego fragment 

wam przytoczyłem, nigdy więcej nie zgodziłem się pisać dla Bociana jeśliby mi 

nie pokazał listu przed wysłaniem. "Sinienie słońca" - obłęd! No a poza tym 

wszystkim to nie lubiłem Ani bo nade wszystko interesowali ją chłopcy i bałem 

się że sprowadzi Magdę na niewłaściwą drogę.

- Przyjdzie Anka?! 

- Wiedziałam, że się ucieszysz. Obiecała że przyniesie nowy list. - Oczy Magdy 

zrobiły się jeszcze bardziej błyszczące niż zwykle. - Gostek, napisz mi list.

Wmurowało mnie - widzimy się codziennie a ona chce żebym jej listy pisał. 

Zawsze wiedziałem, że nic dobrego nie wyniknie z tej znajomości z Anką. W 

gruncie rzeczy mógłbym napisać list, ale nie pamiętałem już co pisałem dla 

Bociana i bałem się, że mogę napisać dokładnie to samo, a to byłaby niezła wsypa. 

Magda na szczęście szybko zapomniała o tym nieszczęśliwym pomyśle i następne 

pół godziny upłynęło już w miłej atmosferze. Szkoda, że tylko pół godziny, 

ale za długo już nie widziałem Pomidorka żebym mógł się dalej dobrze bawić. 

Jak zwykle, kiedy chodziło o mojego brata miałem nie najlepsze przeczucia i jak 

zwykle wcale się nie myliłem. Szukałem go przez kilka minut, a kiedy już 

zobaczyłem postanowiłem  nie kusić dłużej losu i wracać do domu. Pomidorek 

stał z Czarusiem przy akwarium i obaj przyklejając nosy do szyby wpatrywali 

się w krążące rybki. Potknąłem się niestety o wystający róg dywaniku, nawiasem 

mówiąc zielonego i popchnąłem Pomidorka tak nieszczęśliwie że hot-dog (ciekawe 

który to już był) wysunął mu się z ręki i wpadł do akwarium. Zbladłem kiedy 

sobie wyobraziłem co powie mama, jak przyniesiemy do domu akwarium pełne 

pływających stylem grzbietowym rybek. Ja sam nigdy nie jem takich różnych 

rzeczy z budek, bo są pełne niespodzianek, to co miały powiedzieć takie małe 

rybki? Patrzyłem jak zauroczony na akwarium w którym bułka z wysuniętą do 

połowy parówką zanurzała się powoli i majestatycznie,  znacząc trasę zanurzenia 

czerwoną wstęgą ketchupu, niczym okręt podwodny na filmie "Głębia", z którego 

uchodziło powietrze. Bardzo mi się ten film podobał i właśnie sobie wszystko 

przypomniałem. 

- Chłopcze, to twoja bułka?

Podniosłem wzrok i spojrzałem na smutnego, bladego pana który stał obok akwarium 

i wskazywał palcem osiadającą obok glinianego zamku bułę. Chciałem mu wyjaśnić 

całą sprawę i opowiedzieć o problemach wychowawczych z Pomidorkiem, bo miałem 

nadzieję, że go to choć odrobinę wzruszy, ale Pomidorka już dawno nie było. 

Stał razem z Czarusiem trzy metry dalej i z ogromnym zainteresowaniem oglądał 

glonojady. Nie wiem jak to zrobił, bo drugim okiem wciąż patrzył na mnie. 

Spróbowałem patrzeć każdym okiem w inną stronę, ale wyszło mi średnio, bo smutny 

pan na którego patrzyłem lewym okiem miał na głowie zielsko które było 

w akwarium widzianym przez prawe oko. Zmusiłem się więc żeby ustawić oboje oczu

 w jednym miejscu, czyli na twarzy smutnego pana.

- Poniekąd moja, ale ja...

- Przykro mi że Ci tam wpadła. - Osobnik zrobił jeszcze smutniejszą minę 

i pomyślałem sobie że to jeden z takich hobbystów o jakich opowiadał nam pan 

Wieczorek na szkolnej pogadance. Mówił wtedy że "są ludzie dla których hobby 

jest całym życiem, i że oni są naprawdę szczęśliwi, bo wiedzą co robić z czasem 

i żyją w zgodzie ze sobą, co w naszych czasach wcale nie jest łatwe". Lolo się 

z nim publicznie zgodził i powiedział że to prawda, bo on to najbardziej lubi 

jeść, ale to nie przypadło do gustu panu Wieczorkowi, bo powiedział Lolowi że 

on jest przyziemny. I Lolo się zdenerwował i wyszedł, bo pomyślał że chodziło 

o jego niski wzrost. Więc jak sobie pomyślałem, że to jeden z takich właśnie 

hobbystów i że rybki były jego całym życiem to oklapłem. Bo, jak mawiał Lolo 

nie wolno igrać z czyimś hobby. Lolo doskonale wiedział co mówi, bo długo 

pamiętał lanie, jakie dostał kiedy spalił jedyny egzemplarz nowego scenariusza 

do naszego teatru, który jego mama pisała przez dwa miesiące w wolnych chwilach.

 Lolo opowiadał że to była straszna szmira, ale jego mama i tak się 

zdenerwowała.

- Mnie też jest przykro, naprawdę. - Było mi przykro, słowo daję. Było mi tak 

przykro, że wolałem nie patrzeć na rybki, które spodziewałem się ujrzeć 

pływające do góry płetwami po powierzchni wody. Ponieważ jednak Tato zawsze 

powtarzał mi, że najważniejsza w życiu jest odwaga cywilna, więc w końcu 

postanowiłem stawić temu czoło. Rybki jednak wyglądały na całkiem zdrowe, 

i przez grubą szybę patrzyły na mnie żarłocznie. Smutny pan wcisnął mi w rękę 

dziesięć tysięcy i poklepał mnie po głowie. 

- Dziękuję Ci synku, że nakarmiłeś moje piranie, ale tak nie można...

- To są piranie? 

- ... mama daje Ci pieniądze na zabawki dla Ciebie, a ty nie powinieneś... 

- Ja nie miałem zamiaru... - Wiem że przerywanie starszym jest bardzo 

niegrzeczne, ale smutny pan i tak raczej nie zauważył że coś mówiłem, tak 

był pochłonięty moralizowaniem.

- ...I dlatego właśnie nie powinieneś wydawać pieniędzy na moje rybki. Weź 

tą dziesiątkę i wróć do swojej dziewczyny. No, idź już, idź.

Smutny pan odszedł do grupki zapaleńców, którzy zawzięcie spierali się jaka 

karma jest najlepsza, a ja przykleiłem nos do szyby i patrzyłem z fascynacją 

w te małe, chytre, rozbiegane oczka. Ulżyło mi, że nic się nie stało, 

a jednocześnie pomyślałem, że warto by było kupić sobie kilka piranii. Takie 

rybki to ja rozumiem, to miałoby jakiś sens, zwłaszcza kiedy mama robiła na 

obiad wątróbkę. No bo pomyślcie sami - wrzucałbym tylko mięcho do akwarium 

i byłby spokój - nie musiałbym wtedy symulować różnych przypadłości, co zawsze 

było dla mnie upokarzające, bo moja mama zdecydowanie wierzy w medycynę 

niekonwencjonalną i przykładała mi do brzucha różne rzeczy.  I tak się 

cieszyłem że nie jestem nerwowym dzieckiem tak jak Lolo, bo jego mama co 

chwilę ciągała go do Modliszki, to znaczy do naszej pani doktor z przychodni. 

To Lolo nazwał ją Modliszką zaraz po tym, jak zapisała mu zastrzyki, chociaż 

powinien być jej wdzięczny, bo sam potem widziałem że nieźle zarobił sprzedając

 maluchom strzykawki. Lolo ze wszystkiego potrafi zrobić dobry interes, słowo 

daję. Szczytowym osiągnięciem jego talentu handlowego było sprzedanie nam 

łańcucha z własnej choinki, bo nasz się gdzieś zapodział. Taki właśnie jest 

Lolo - interes musiał być zrobiony, niezależnie od tego, ile potem musiał się 

napocić żeby wytłumaczyć rodzicom co się stało z choinkową ozdobą. Ale wtedy 

Lola nie było, bo jak już mówiłem pojechał z ojcem do babci. Żałowałem tego 

strasznie i to tym bardziej, że malcy którzy nie doczekali się krzyków wrócili,

 oblepili mnie i zażądali zwrotu swoich pieniędzy, które jak twierdzili, im się

 należały. Tak na dobrą sprawę to mieli nawet rację - w końcu oni kupili 

jedzenie. Ale Lolo z miejsca wymyśliłby coś o nieodpowiedzialnym zachowaniu, 

i zatrzymał kasę jako grzywnę, co oszczędziłoby mi sporych kłopotów. 

No bo cała sprawa nie skończyła się tak lekko, o nie. W końcu uległem namowom 

i oddałem im dychę, po czym lekkomyślnie doszedłem do wniosku że nic strasznego 

już się nie zdarzy, bo obaj malcy wyglądali na wystraszonych. Nigdy nie dajcie 

się nabrać na wystraszone minki - ja też już nic sobie z tego nie robię, po 

prostu pilnuję i już. Teraz wiem dlaczego pani Szaban mówi, że z nami to trzeba 

mieć oczy naokoło głowy - z Pomidorkiem nawet oczy dookoła głowy by nie pomogły. 

Lolo zaproponował mi kiedyś, żeby kupić Pomidorkowi obrożę z nadajnikiem, 

i muszę przyznać że pomysł mi się spodobał, ale ponieważ wiem że mama nie 

byłaby zachwycona to dałem sobie spokój. Później wiele razy tego żałowałem! 

Wtedy na giełdzie też, zwłaszcza po tym, jak zaczęły mi opadać spodnie. 

Sytuacja była niezręczna, bo nie dość że wkoło tyle ludzi to jeszcze Magda. 

Spróbowałem dyskretnie podciągnąć dżinsy do góry, ale wtedy coś szarpnęło je 

jeszcze mocniej, tak że prawie straciłem równowagę. Miałem tego dosyć 

i popatrzyłem w dół - obaj braciszkowie ( to znaczy mój i Magdy) tkwili na 

czworakach i ciągnąc mnie za nogawkę wpatrywali się w tłumek ustawiony przy 

jednym z akwariów. 

- Chodźmy już. - Pomidorek wyraźnie chciał szybko opuścić to miejsce, bo w jego

 oczach malowała się wyraźna prośba. Ponieważ doskonale znam swojego braciszka, 

nie zlekceważyłem tego znaku i szybko wyszliśmy na świeże powietrze, tym 

bardziej że tłumek na giełdzie gęstniał i wyraźnie był podekscytowany. 

A Lolo zawsze powtarza, że nie ma nic gorszego niż tłum gapiów. Lolo jak zwykle 

mówiąc coś takiego ma na myśli zupełnie coś innego, na przykład moje 

towarzystwo gdy spotkałem go z Jolką, ale myśl główna nie była pozbawiona sensu. 

Ponieważ Pomidorek wyraźnie odetchnął po wyjściu z Domu Kultury, zaświtała mi 

w głowie nieśmiała myśl, że być może o czymś nie wiem. 

- Co tam się stało?

- Gdzie? - Mały popatrzył na mnie z niewinną miną i wyraźnym zainteresowaniem 

w niebieskich oczkach, które miało mnie zmylić i pewnie by mu się to udało, 

ale zbyt dobrze go znałem żeby dać się nabrać.

- Na giełdzie Krzysiu. 

- Nakarmiłem rybki. Parówką.

- Znowu? 

- No... - Miał na twarzy szelmowski uśmieszek, choć usiłował udawać smutnego.

- I co? Zjadły?

- Nie wiem, pomyliły mi się akwaria... 

Nie muszę wam chyba mówić że zrobiło mi się słabo i że wróciliśmy do domu 

bardzo szybko. Pomidorek naprawdę potrafi wszystko... Nawet znikać w komiksie, 

w co teraz już powinniście uwierzyć.  No to jak mi już teraz wierzycie, to 

opowiem wam co było dalej. Pozbierałem się z podłogi i stanąłem na nogi 

sprawdzając przy okazji ile mam zębów - tak naprawdę, to i tak nie mam pojęcia 

ile powinienem mieć, ale tak na oko (a właściwie na dotyk) wszystko grało.

 Komiks znalazłem pod stolikiem, więc padłem na brzuch i otworzyłem go nieśmiało. 

Nieśmiało, bo wcale nie miałem pewności że ja też nie wpadnę. Ja wiem że to 

głupio brzmi, ale tak na dobrą sprawę to skąd mogłem wiedzieć jaki jest głęboki?

 No tak, mogłem się tego spodziewać - na stronach komiksu Pomidorek maszerował 

sobie dziarsko unikając biegnących mu na spotkanie drzew. 

Jemu to nigdy nic złego się nie stanie, nawet przy największym kataklizmie. 

Pomidorek ma prawdziwe szczęście, takie  o jakim piszą w książkach.

Zaraz, biegnących drzew? 

A właściwie co to za komiks? I jak to wytłumaczyć rodzicom? 

Przecież i tak mi nie uwierzą... I wtedy zadzwonił dzwonek do drzwi. 

Rzuciłem się żeby otworzyć, ale potknąłem się i ponownie zaliczyłem podłogę. 

A dzwonek ciągle dzwonił... 

CEL I OBSŁUGA GRY

Zadaniem gracza jest kontrolowanie Mr. Tomato i ucieczka z komiksu. Aby 

tego dokonać, należy unikać spotkań z przeciwnikami i zbierać rozrzucone po 

planszach diamenty. Do ukończenia każdego z poziomów konieczne jest zebranie 

trzydziestu trzech diamentów. Ponadto w czasie gry można znaleźć złote monety 

oraz dodatkowe pomidory. 

Zebranie każdych pięciu monet powoduje wzrost energii bohatera, a zebranie 

dziesięciu monet zwiększa ilość pomidorów.

Za zebranie dwudziestu monet gracz zostaje nagrodzony karabinem. Okres 

działania karabinu wynosi 30 sekund, a strzał uzyskuje się przez wciśnięcie 

FIRE. 

Program w całości obsługiwany jest przy pomocy joysticka.

Po wczytaniu programu pojawi się ekran kontrolny, gdzie przy użyciu joysticka 

można wybrać następujące możliwości:

* START - powoduje przejście do gry,

* OPCJE - możliwość włączenia/wyłączenia muzyki i efektów dźwiękowych,

* WYJŚCIE - służy do opuszczenia gry.

Właściwy ekran gry podzielony jest na dwie części: górną czyli panel 

informacyjny, oraz dolną na której rozgrywa się akcja. 

Na panelu informacyjnym znajdują się następujące informacje: 

- energia Mr. Tomato ( przedstawiona w postaci płynu w menzurce)

- pozostała do przebycia droga ( zaznaczona kolorową poziomą linią),

- ilość niesionych pomidorów

- ilość pozostałych do zebrania diamentów. 

KLAWISZE FUNKCYJNE:

FIRE - przerwanie intra, rzut pomidorem, strzał z karabinu, potwierdzenie 

wyboru opcji;

ESC - wyjście z gry do ekranu tytułowego;

SPACJA - pauza w grze;

"M" - włączenie/wyłączenie muzyki;

"F" - włączenie/wyłączenie efektów dźwiękowych.

Skok uzyskuje się przez wychylenie joysticka w górę, wychylenie w dół powoduje 

przykucnięcie bohatera.

SPOSÓB WCZYTYWANIA:

Usuń wszystkie cartridge, włóż dyskietkę 1 do stacji i włącz komputer. 

Po pojawieniu się ekranu:

L.K. AVALON

STRONA: xx

LITERA: yy

musisz podać odpowiednią literę z tabeli kodów, która znajduje się na następnej 

stronie. Jeżeli podasz prawidłową odpowiedź, gra wczyta się automatycznie.

Kiedy na ekranie pojawi się prośba o zmianę dyskietki, włóż odpowiednią 

dyskietkę do stacji i wciśnij FIRE.

INSTALACJA NA TWARDYM DYSKU

Uruchom program INSTALUJ z dyskietki trzeciej. Jeżeli zgadzasz się na 

proponowaną przez program ścieżkę dostępu, potwierdź swój wybór kliknięciem 

na ikonie INSTALUJ. Jeżeli nie, podaj własną ścieżkę dostępu, potwierdzając 

ją kliknięciem na INSTALUJ. Po tej operacji postępuj zgodnie z instrukcjami, 

pojawiającymi się na ekranie.
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